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0 Tercyjarstwie. 


(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ IL 
Reguła życia. 


„Członkowie trzeciego zakonu we wszelkióm 

ochędóstwie 4 ubraniu powinni się strzedz 

zbytecznećj elegancyi, a tylko odpowiednie do 

swojego stanu zachować umiarkowanie”. 
$. 1. 

Swięty Franciszek, ustanawiając trzeci za- 
kon, przepisał jego członkom stały ubiór 
z grubego, ciemnego sukna, a był to strój 
ubogi, podobny do tego, jaki sam nosił. 
Późnićj, dające przepisy tereyjarzom swoim, 
ze względu na różne okoliezności stosunków 
ludzkich, przepisał tylko, aby tereyjarze w 
ubraniu zachowali wszelką skromność, przy- 
zwoitość i prostotę ewangieliczną. Przez dłu- 
gie jednak czasy, tercyjarze po większój 
części nosili strój, jaki święty Franciszek 
sam nosił i jaki udzielił Łukezyjuszowi i je- | 
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go żonie, i jakiego piórwotnie używali ter- 
cyjarze. 
Gdy ubranie to, dla różnych okoliczności 
w następnych wiekach, tercyjarze zaczęli 
ukrywać pod zwykłém ubraniem, Julijusz 
II., papióż, uwzględniając te okoliczności, 
zamienił ten ubiór na wielki Szkaplerz i Pa- 
sek, mający się nosić pod zwyczajnóm ubra- 
niem. Leon XIII., papież, w świeżo wyda- 
nej konstytucyi swojej, potwierdził to po- 
zwolenie Julijusza II., papieża, zmniejsza- 
jąc nawet wielki Szkaplórz na mały; jednak 
dodał, że jakkolwiek pozwala tercyjarzom, 
zamiast ubioru dawnego, nosić tylko mały 
Szkaplórz i Pasek, wymaga przecież, aby się 
wszyscy członkowie tego trzeciego zakonu 
wyróżniali w ubiorach i strojach od zwykłych 
ludzi, unikaniem zbytecznój elegancji, prze- 
pychu i wytworności, a stósownie do swo- 
jego stanu, zachowali mierność, czyli umiar- 
kowanie. I bardzo słusznie; tercyjarstwo 
bowiem jest stanem umartwienia i pokuty; 
przepych zaś w ubraniu i modne stroje 
nie zgadzają się z duchem chrześcijańskim, 
a tém więcej, z duchem pokuty. 

Taki strój skromny nosili tereyjarze, wy- 
sokie bardzo stanowiska spółeczne zajmują- 
cy. jak n. p. św. Elżbieta, królowa, święty 
Ludwik, król francuski i inni. Nie wypada- 

| ło zapewne, aby osoby takie siedziały na 
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królewskim tronie w sukni pokutniczej i 
opasani powrozem ; ze względu więc na oko 
ludzkie, nosili to zakonne ubranie pod in- 
ném, wierzehnióm; a pomimo całego maje- 
statu swojego stanowiska, potrafili zachować 
skromność w kroju i barwie szat swoich. 
Taki strój skromny i ciemnój barwy, wedle 
tradycyi nosił Pan nasz, Jezus Chrystus 
i Najświętsza Matka Jego. A za Ich przy- 
kładem, wszyscy pokutnicy i pustelnicy 
używali ubrania jak najskromniejszego, a 
niektórzy nadto, pod takióm ubraniem, no- 
sili ostre i przykre włosiennice. albo żelaz- 
ne, nader bolesne Paski. Jeżeli kiedy, to 
w dzisiejszych czasach, gdy cześć dla ciała 
posunięto do ostatnich krańców, z uszczerb- 
kiem majątku i zdrowego rozumu, gdy je- 
dni drugich prześcigają w ubiorach, i jedni 
drugim chcą wyrównać zewnętrznym zbyt- 
kiem i nieraz bardzo bogaci ludzie tóm się 
chyba różnią od zaledwie zamożnych, że 
noszą skromniejsze stroje, aniżeli oni; je- 
żeli kiedy, to dzisiaj, należy tercyjarzom 
tóm większą skromność zachować w ubio- 
rach. 

Czyż były czasy, aby ludzie, a zwłaszcza 
niewiasty, tak ezęsto zmieniały i materyje, 
krój i barwę strojów, jak dzisiaj + Dawniej, 
zamożni i bogaci ludzie nosili kosztowne 
stroje i ubiory, lecz nie zmieniając całe 
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| lata barw, ani kroju, zostawiali je synom 
i córkom. Dzisiaj niewiasta, mniej niż za- 
można, musi koniecznie eo rok zmieniać 
barwę sukien, a co trzy miesiące ich krój, 
jak to poświadczają w tym celu wydawane 
dzienniki, jakiémi są żurnale modne, w tak 
wielkiej liezbie wychodzące, a przeciwko 
czemu przecież nikt publicznie nie wystę- 
puje, chociaż tylu ojców i mężów rodzin 
po cichu i to słusznie narzćka. Jakie to stra- 
ty materyjalne, ile to marnotrawstwa, żad- 
nej oszczędności. ani zasobów na później- 
sze lata, wszystko zjada ta lekomyślna mo- 
da, która nieraz zmusza ludzi do wydania 
ostatniego grosza, do zaciągania długów, 
lub zastawiania bardzo potrzebnych i ko- 
niecznych rzeczy domowych, aby tylko 
mióć nową suknię, zwłaszcza na bal, i aby 
się pokazać. Ta cześć dla ciała płynie z nad- 
zwyczajnej pychy, jaka toczy społeczeństwo 
ludzkie, które nie chcąc znać Pana Boga, 
i Jego przykazań, nie chce tóż nie wie- 
dzióć o swojój nieśmiertelnej duszy. a tyl- 
ko całe szczęście zasadza się na tóm, aby 
to ciało jak najpiękniej ubrać, jak najsmacz- 
niój nakarmić i napoić, i dopióro, aby to 
ciało podziwiali wszyscy jemu się kłaniali, 
i aby ono rozkoszowało się. Oto jest cel 
życia tylu, tylu ludzi! Ta zmienność barw, 
| krojów i materyj ma wielce niekorzystny 
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wpływ na charakter ludzi; i stąd to nyski 
ta dziwna lekkomyślność, niestałość, zalot- 
ność i brak silnego charakteru w spełnia- 
niu swoich obowiązków i w odważnóm, a 
chrześcijańskiem znoszeniu przykrych kolej 
życia. Ta cześć ciała nie przystoi chrześci- 
janom, a tóm więcćj tercyjarzom, którzy 
są naśladowcami świętego Franciszka, owe- 
go wielkiego pokutnika, który w młodości 
swój nosił wytworne i kosztowne suknie, 
haftowane złotem i sróbrem, tak. że rój 
wodził pod tym względem pomiędzy swo- 
imi rówiennikami; nawróciwszy się zaś, zrzu- 
cił z siebie te marności światowe, przyo- 
blekł ciało w worek z grubego, ciemnego 
sukna i przepasał się powrozem. Ten jego 
pokutny strój przypomina się tercyjarzom 
przez Szkaplórz i Pasek, jaki nosić powin- 
ni. A jakże one się zgodzić potrafią z tak 
dziwnie zmiennómi przepisami modnych 
żurnali? Sprawiedliwie więc i bardzo mą- 
drze Ojciec święty Leon XIII. papież, upo- 
mina tercyjarzów, aby się w ubiorach strze- 
gli zbytecznój elegancyi, a odpowiednie 
do swego stanu zachowali umiarkowanie, 
i tym sposobem chociaż w cząstecze naśla- 
dowali przykład ubogiego pokutnika, jakim 
był święty Franciszek. 
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§. 2. 


„Powinni z największą przezornością 
wstraymywać się od uczęszczania na bale 
i niebezpieczne przedstawienia teatralne, oraz 
unikać swawolnych bankietów“. 


l. Bale. Bale, są to zabawy nocne, na 
które schodzą się mężczyzni i kobiety w stó- 
sownych strojach, a celem ich jest, przy 
stósownóm oświetleniu i muzyce, zabawiać 
się tańcem. O tańcach w ogóle wszystkich 
powiedział święty Franciszek Salezy, ten 
wielki znawca sere ludzkich, i nader wyro- 
zumiały, łagodny i uczony biskup, iż o 
nich można to powiedzióć, eo lókarze mó- 
mią o grzybach, „że i najlepsze z nich 
nie nie warte,* i dodaje: a ja powiadam: 
że i najlepsze bale nie są jeszcze dobre. 
Tłomaczy to święty biskup w następujący 
sposób : „Każdy na balu popisuje się pró- 
żnością ; a próżność jest drzwiami do złych 
uczuć i do miłostek nagannych i niebez- 
piecznych, które się tóż łatwo wyradzają 
Z tańców...... Podług Plinijusza , grzyby, 
będąc gąbczaste, wciągają w siebie łatwo 
okoliczne wyziówy, i z samych nawet wę- 
żów ciągną z siebie jad. Podobnież bale, 
tańce i inne zgromadzenia nocne przycią- 
kają zwykle panujące w około siebie występ- 
ki i grzechy: kłótnie, zwady, zazdrości 
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r, rozwiązłości, i szpetne miłostki. 
A jako od tańca roztwiórają się pory ciała, 
tak się tóż roztwierają i pory sercowe. A 
gdy wonczas wąż jaki zionie w ucho słów- 
kiem lekkióm, sehlóbnóm, lubieżnóm ; albo 
gdy jaki bazyliszek ciśnie wzrokiem bez- 
wstydnej miłostki, serca źle usposobione, 
chętnie tę truciznę pijąc, nią się zatru- 
wają...... Niesforne te zabawy są zwykle 
bardzo niebezpieczne: rozwiówają ducha po- 
bożności, wątlą siły, ostudzają miłość Bożą 
i tysiące złych uczuć rozbudzają w duszy“. 

A cóż powiedzióć jeszcze o owych ba- 
lowych strojach niewieścich, nieprzyzwoi- 
tych, z obnażonómi ramionami? lub o tak 
bezecnćj rzeczy, jąką są tańce, zwane bale- 
tami, gdzie wszystko jest obliczone i skie- 
rowane w najgorszym celu? Każda matka 
spłonęłaby wstydem, gdyby ją, albo jćj 
córki ujrzał kto tak nieubraną w jéj domu, 
a na bale i sama się okazuje obnażona i 
niewinne córki, jakby na sprzedaż, obna- 
żone prowadzi. Czyż tercyjarze mogą brać 
udział w takich zabawach ? Czyżby do nich 
nić można zawołać ze świętym Franciszkiem 
Salezym: O tercyjarzu! „W tójże chwili, 
w którćj tyś był na balu, "ile to dusz w pie- 
kle rozpacza i cierpi za grzóchy, popełnione 
tańcami". O tercyjarzu! gdy ty balujesz, ilu 
to kapłanów, zakonników, zakonnice i dusz 


— 360 — 
R. o o 


pobożnych stało przed Bogiem, śpiówając | 
Mu chwałę. O jakże czas ich był lepiej 
użytym od twego. O tercyjarzu! gdy ty ba- 
lowałeś, ileż to dusz w mękach konania ze- 
szło z tego świata, ileż milijonów ludzi 
cierpiało przez ten czas na łożach boleści, 
po szpitalach, i po rozdrożach, paleni go- 
rączką, związani niemocą, i targani bólem! 
Niestety, i oni tej nocy oka nie zmrużyli, 
ale inaczój od ciebie...... Pomyśl, że przyj- 
dzie dzień, w którym i ty, jak oni, jęczóć 
będziesz; gdy tymczasem inni, jak ty dziś, 
szalonym tańcem odurzać się będą. O ter- 
cyjarzu! Pan nasz, Jezus Chrystus, i Naj- 
świętsza Matka Jego, Aniołowie i święci 
Pańscy, gdyś był na balu, patrzyli na cie- 
bie, leez z jakiemże politowaniem! Widzieli 
serce twoje zaprzątnione taką lichotą, i za- 
topione w takićj marności! O tereyjarzu! 
niestety, gdyś ty na balu, czas uchodzi, 
a śmierć się zbliża, i woła do swojego tań- 
ca, do którego płacz i jęk bliskich jedyną 
przygrywką, i w którym jeden krok tylko 
od życia do śmierci, od czasu do wiecz- 
ności albo szezęśliwćj, albo nieszczęśliwej. 
A te uwagi nie tylko tercyjarzów, ale każ- 
dego chrześcijanina balującego powinnyby 
przerazić i zawstydzić. Leez na świecie, po- 
między ludźmi, mającymi pretensyje należe- 
| nia do inteligiencyi, bardzo często widzieć , 
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(się daje brak logiki, a kieruje nimi wzgląd * 
ludzki i modar 

2. Przedstawienia teatralne. W ostatnićj 

konstytucyi swojój, Leon XIII., papióż, 0- 
świadcza, że tercyjarze powinni, z najwięk- 
szą przezornością wstrzymywać się od 
uczęszczania na niebezpieczne przed- 
stawienia teatralne. Wiele bardzo o uni- 
kaniu teatrów pisali święci Ojeowie i Dokto- 
rowie Kościoła, jak n. p. Cypryjan, Justyn, 
Bazyli, Jan Złotousty, Grzegórz Nazyjanzeń- 
ski, Hieronim, Leon Wielki, Augustyn, Hi- 
lary Piktawski, Bernard, święty Karol Bo- 
romeusz, święty Franciszek Salezy, Bene- 
dykt XIV., i inni; a wszyscy na jedno się 
zgadzali, że chrześcijanie nie powinni uczę- 
szczać na przestawienia teatralne, jako na 
rzeczy bardzo niebezpieczne; co tóż i kon- 
cylija różne potwierdziły, potępiając w ogó- 
le tego rodzaju niebezpieczne widowiska. 
Bezwątpienia, że wielcy ci święci i uczeni 
biskupi i nauczyciele nie kierowali się tu- 
taj jakąś fantazyją, lub zbyteczną surowo: 
ścią, lecz opiórali swoje sądy, rady i zaka- 
zy na pewnych danych i na tylowieko- 
wem, codziennóm, smutnóm doświadczeniu, 
iż nie bardzićj nie prowadzi ludzi do grzó- 
chu i zgorszenia, jak tego rodzaju teatralne 
przestawienia. Sztuki bowiem ówczesne by- 
ły pod każdym względem niemoralne i gor- 
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szące, tak jak i obecnie mnóstwo jest sztuk | 
niemoralnych, złych i gorszących. 

Czy słuchanie zdań nieprzyzwoitych i nie- 
moralnych, słuchanie dwuznacznych słów, 
lub nieskromnych śpiówek może korzyst- 
nie i ku zbudowaniu oddziaływać na słu- 
chających i patrzących na różne czynności, 
równie nie wspólnego nié mające z chrze- 
ścijańską skromnością? Czyż słowa takie, 
zdania, śpiówy, i czynności nie oswajają 
człowieka ze złem? nie uczą go tego, cze- 
goby lepiej było, aby nie wiedział, i nie 
podsuwają mu tysiącznych pokus i myśli ? 
I czy często bardzo nie są jedynóm źród- 
łem jego upadków ? Któż tego wszystkiego 
nie spostrzega i nie czuje? Wszak dzisiaj 
osoby ze sfer teatralnych i wiele innych 
osób, ich zwolenników, ogłaszają ustnie i 
drukiem, że teatr jest szkołą. Jeśli teatr 
jest szkołą, to głosząc takie niemoralne zda- 
nia, wątpliwe słowa i nieskromne śpiówki, 
jak eo dopióro powiedzieliśmy, a jakiómi 
trzy czwarte grywanych sztuk jest przepeł- 
nionych, taka szkoła jest złą i niemo- 
ralną, zwłaszcza, jeżeli będziemy mieć na 
uwadze dziwnie skłonną do złego naturę 
każdego człowieka. Wszak, „kto miłuje 
niebezpieczeństwo, w nim zginie“. 
(Kkkl. HI., 27) i „którzy miecz biorą, 
mieczem poginą*. (Mat. XXVI. — 52), 
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Pa „kto się smoły dotknie, pomaże 
się od nićj* (Ekkl. XIIL, 1). 

Nigdy jednakże zapał do teatralnych wi- 
dowisk i przedstawień nie był tak wysoko 
rozwiniętym, jak w obecnych czasach. Dzi- 

? 


siaj teatr, dla bardzo wielu osób, stał się 
potrzebą, koniecznością i bez teatru żyć 
nić mogą. Teatr nazywają nie tylko szkołą, 
lecz nawet teatr, wedle ich wyrażeń jest 
dla nich świątynią, w którój mają i kapła- 
nów i kapłanki. Ale nie dziwnego: jaki Bóg, 
jaka religija, jaka wiara, taka też świątynia 
i tacy kapłani. Bogiem dla nich jest, wedle 
Pisma świętego, „brzuch ich; bogiem 
ich, to oni sami, ich ja, ich namiętności. 
Wiara ich, to nie ta wiara, która uczy o 
Bogu Wszechmocnym, GO stworzył wszystko, 
opiekuje się wszystkiem, co kocha ludzi 
i pragnie ich uszczęśliwić, nie ta wiara, 
co powiada człowiekowi: Bóg ci dał przy- 
kazanie, będzie cię niegdyś sądzić, ukarze 
cię, lub uszczęśliwi. O nie! Ich wiara w tóm 
wszystkiem nić ma nie wspólnego. Ich 
wiara powiada im: „korzystaj z dnia,* 
dogadzaj ciału, nic mu się nie sprzeciwiaj, 
schlebiaj pysze twojćj, zadawalniaj namięt- 
ności swoje, kochaj siebie nadewszystko, 
swoje ja, wyzyskuj wiiźnieh swoich, i dła 
tego, twojego „ja,* poświęcaj wszystko 
li wszystkich. Takie postępowanie nazwali, 
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© walką o byt“. Wiara ta, ma swoje za-* 
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sądy moralne; ona mówi do swoich wy- 
znawców : zasłaniaj się wobec świata tém,- 
wątpliwego znaczenia słowem honoru i nie- 
okróśloną osobistą godnością, a strzeż się 
tylko kodeksu karnego. Jaki Bóg, jaka reli- 
gija, jaka wiara, taka tóż i świątynia, tacy 
kapłani i kapłanki. 

Ileż jednak jest osób, które w niedziele 
i święta, nawet najuroczystsze, bardzo rzad- 
ko, albo nigdy nie zajrzą do kościoła, 
aby wysłuchać Mszy świętej, oddać Bogu 
cześć, błagać o przebaczenie za grzóchy swo- 
je, za swoje ułomności, aby prosić o łaski 
i błogosławieństwo dla siebie i swoich 
dzieci, lub krewnych; ale teatru nigdy nie 
opuszczą: i sami tam idą i żony i dzieci 
prowadzą, drogo to opłacając, — gdy tym- 
czasem, za wstęp do kościoła nie się nie 
płaci. Lecz jaki ich Bóg, jaka ich wiara 
i religija, taką tóż mają świątynię, takich 
kapłanów, i takie nabożeństwo. 

Gdyby za połowę tych grubych piónię- 
dzy, które się wydaje rocznie na teatr i bale, 
każdy ojciec rodziny kupił dobrych książek 
religijnych, historycznych, lub innych nau- 
kowych, i czytał je w domu, wraz z do- 
mownikami swymi, jakażby to była wielka 
moralna korzyść, ileżby to światła w gło- 
wach przybyło, ile wiadomości, stateczności „ 
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i miłości rodzinnéj! Czytając i rozmyślając, | 
nabraliby przecie ludzie owi innego sądu 
o religii, o kościele i innych tym podob- 
nych sprawach i najwyższych interesach 
ludzkości, i nie prawiliby takich niedorzecz- 
ności o tóm wszystkiem, jak obecnie nie- 
jeden prawi i wyrokuje o tóm, o czem nie 
nie wić, albo ma najfałszywsze pojęcie. 

Gdyby pewną cząsteczkę tego rocznego 
tak hojnie na bale i teatra marnowanego ka- 
pitału, ofiarowano na wiejskie czytelnie, 
ochronki, wiejską slużbę zdrowia, szkoły 
rzemiosł i tym podobne zacne, a wielkićj 
doniosłości zakłady, dla tego biódnego a 
nieszczęśliwego ludu wiejskiego, eo z nę- 
dzy ucieka do Ameryki, gdy go dotąd, ani 
pruskie krzyżactwo, ani Moskale, ani Turey 
lub Tatarzy z ojezystćj ziemi wypędzić nie 
zdołali, ileżby to było korzyści, nadziei na 
przyszłość! a jakby to wówczas dobrze było 
żyć w Polsce kochanćj. Lecz na to nie 
ma pieniędzy, nić ma serca, nié ma rozu- 
mu, — bo jaki Bóg jaka wiara i religija, 
taka świątynia, tacy kapłani, i takie tóż 
uczynki! 

Czyż na takie sztuki teatralne i w takich 
społecznych warunkach, mogą tercyjarze 
uczęszczać ? Jeśli zwyczajnym chrześcijanom 
święci Ojcowie i Nauczyciele Kościoła, święci 
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i uczeni biskupi, a nawet własny zdrowy | 
rozum tego wzbraniają, to co powiedzićć 
o tercyjarzach ? 

Lecz powić kto może: przecież nie wszyst- 
kie sztuki są tak niemoralne i nie wszyst- 
kie grzószą tóm, o czóm wyżćj mówiliśmy; 
mają owszem dobry cel i uczciwe zamiary. 
Tak, prawda, że są niektóre sztuki takie, 
zwłaszcza nasze narodowe, religijne lub hi- 
storyczne, lecz tych sztuk jest bardzo mało 
i rzadko kiedy bywają przedstawiane. Otóż 
i w tym nawet razie tercyjarzom nie wol- 
no uczęszać samowolnie i często, lecz po- 
winni poradzić się swojego dyrektora albo 
spowiednika, dlaczego to chcą uczynić. 
Mogą bowiem zajść takie okoliczności, któ- 
re tego będą wymagać, n. p. mąż będzie 
żądać i to uporczywie, aby mu żona to- 
warzyszyła do teatru, lub matka musi to- 
warzyszyć córkom dorosłym, bo tego wy- 
maga ojciec ich, albo podwładny wezwany 
jest przez swego przełożonego, ałbo naresz- 
cie sługa odprowadza pana swego, lub in- 
ne tym podobne powody, gdzie tercyjarz 
w trudnóm się znajdzie położeniu. Ze wzglę- 
du na te powody i ze względu na to, że 
sztuka nie jest złą, ani nie zawiera ustę- 
pów drażliwych, lecz owszem odznacza się 
cechą religijną, moralną narodową i uczci- 

| wym celem, i nić ma okazyj bliskich do 
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grzóchu, to w tym wypadku, za poradą i | 
upoważnieniem swojego dyrektora lub spo- 

wiednika, tercyjarz mógłby być na przed- 

stawieniu. Ma się rozumieć, że nie powi- 

nien mióć żadnej na sobie zewnętrznej wi- 

docznój oznaki tercyjarskićj, i strzedz swe- 
go serca i swoich zmysłów przeciw ułudom 
widowiska. 

Gdyby jednakże były osoby, któreby ze 
swego stanowiska i zajęcia musiały mióć 
ciągłą styczność z teatrem i balami, a oso- 
by te życzyłyby sobie być w tercyjarstwie, 
to stanowczo nić można ich przyjąć do 
trzeciego zakonu. Gdyby jednakże, już po 
profesyi tercyjarskićjj weszły do tego ro- 
dzaju zajęć, to nić mogą brać udziału w 
kongregacyjach tercyjarskich, tylko, ze wzglę- 
du na swoje nienaganne prowadzenie się, 
mogą należeć do tercyjarstwa, ale nić mo- 
gą mieć żadnego udziału w kongregacyjach. 
Uczęszczanie bowiem z teatru na kongre- 
gacyje tereyjarskie, a z kongregacyj do te- 
atru byłoby zgorszeniem. 

Kto jednakże uczęszcza do teatru i na 
bale i bierze udział w bankietach i hulaty- 
kach jak niżej, to, wedle konstytucyi Ur- 
bana VIII., papióża, należy go trzechkrot- 
nie upomnióć, a jeśli się nie poprawi, wyłą- 
czyć z trzeciego zakonu. 


.. E. 


A EEEEEEMJ | EE NŚ A R RÓ 


— 368 — 
AR TA 
= Ę 
3. Bankiety i hulatyki. Przez bankiety | 
wzbronione tercyjarzom nie należy rozu- 
mieć uczciwych rodzianych albo towarzyskich 
zebrań, objadów lub wieczornych zgroma- 
dzeń, gdzie wszystkie osoby zachowują się 
przyzwoicie, lecz należy rozumićć owe pi- 
jackie, hałaśliwe, hulaszcze, pełne swobody 
zebrania osób, na których nie tylko się 
obmawia inne osoby, ale i nie zachowuje 
się skromności w słowach, czynach, śpić- 
wach i t. p. Tego rodzaju zgromadzenia 
byłyby dla każdego chrześcijanina niebęz- 
pieczne i niewłaściwe; tóm więcój dla ter- 
cyjarzów nietylko są niebezpieczne, ale i bar- 
dzo niewłaściwe. 
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Co do wszystkich tych trzech punktów, 
to jest balów, teatralnych przedstawień i 
hulatyk, o jakich powyżój mówiliśmy, nie- ~ 
chaj tercyjarze pamiętają, iż oni nie są ja- 
kiemś lekkomyślnóm i płochóm zbiegowi- 
skiem ludzi, którzy sami nie wiedzą, dokąd 
dążą i czego chcą; nie są ludźmi, których 
celem jest wesoło i rozkosznie przeżyć swój 
wiek; lecz są zgromadzeniem, złożonóm z 
wyborowych chrześcijan, są zakonem pokut- 
niczym, a nie ma nic bardziej sprzeciwia- 
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jącego się pokucie, nad rozrywki i hała- 
śliwe zabawy tego świata. 

Tercyjarze powinni świecić dobrym przy- 
kładem dla wszystkich chrześcijan, a więc 
niechaj mają w pamięci, że jeszcze za cza- 
sów pogańskich było prawo, odnoszące się 
do osób, wchodzących w skład rzymskiego 
senatu, a wybranych z pośród wszystkich 
obywateli, które tak brzmiało: „To zgro- 
madzenie niechaj wolne będzie od wad i 
ułomności i niechaj Rzymianom służy za 
wzór“. 

Niechaj nikt z pośród tercyjarzów nie na- 
rzeka na surowość prawa, wzbraniającego 
im wstępu na bale, teatralne widowiska 
i bankiety. Wygodna ta droga, którą tyle 
ludzi na świecie chodzi; lecz o niej powie- 
dział Zbawieiel nasz, Jezus Chrystns: „Sze- 
roka brama, i przestrona jest droga, 
która wiedzie na zatracenie; a wiele 
ich jest, którzy przez nią wchodzą”. 
(Mat. VII., 18). Mnóstwo ludzi idzie drogą 
zepsutéj natury, drogą pożądliwości i zmy- 
słowości; lecz droga ta wiedzie do zguby, 
a więc nią nie powinni chodzić ci, co po- 
stanowili; co chcą i co mają obowiązek 
prowadzić pokutniczy żywot. Ci wszyscy 
wielcy miłośnicy świata, zabaw i marności 
jego, powinniby pamiętać na to, co Pismo 
| święte o tém mówi: „Weselże się tedy, 
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młodzieńcze, w młodości twojéj, a'i 


niech zażyje dobrego seree twe we 
dni młodości twojój, i chodź droga- 
mi serca twego, i według wejrzenia 
oczu twoich; ale wiódz, iż za to 
wszystko przywiedzie cię Bóg na 
sąd“. (Ekkl. XII., 9). 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Piosnka majowa. 
O! jak radośnie dla Bożych dzieci 
Wschodzi na niebie majowy dzionek, 
Ledwie jutrzenka jego zaświćci, 
Już ptaszki wiosny, słowik, skowronek 
Majową piosnkę zgodnómi głosy, 
Ku chwale Maryi niosą w niebiosy. 


Już i kwiateczki główki podnoszą, 
Drobne, wiosenne kwiatki majowe, 
Bogactwem barwy i woni proszą 
By krótkie życie ich kiłkodniowe, 
Na cześć Maryi, na Jéj ołtarze, 
Dziewicze ręce zaniosły w darze. 


I drzewa szumią piękną zielenią, 

Jakby różańce zcicha szeptały, 

W majowa szatę ślicznie się mienią 

By godnićj głosić Maryi pochwały ; 

Zwą Ją kwiateczkiem, drzewem, ptaszyną, 
Wszelkićj radości świata przyczyną. 


I mały strumyk i wielkie morze, 
Drobne kropelki, wielkie wód tonie, 
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I wszystko, co w nich zmieścić się może 
Co oceany niosą w swém łonie, 

Maryi niesie hołd uwielbienia, 

Morzu miłości, morzu cierpienia! 


I śliczne gwiazdy na jasném niebie 
Jak na wyścigi do nićj się Śpieszą 
Złociste szaty biorą na siebie, 

Tém tylko chlubią się i tém się cieszą, 
Że szatą słońca Maryją odzieją 

I że w koronie Jéj zajaśnieją. 


Miejsca ofiary Boskiego Syna, 
Obrazki strasznćj góry Kalwaryi, 
Jak Cię uwielbią, Matko jedyna ? — 
Czy je ustroisz w szatę godową ? 
Czy Ci zanucą pioskę majową ? 


Ach pozwól, Matko, by zaśpiewały, 
Naucz je sama, daj głos i ducha.... 
Twojćj i Syna Twojego chwały 

Niech brzmią odgłosem i niech ich słucha 
Niebo i ziemia i niech wtóruje, 

Niech życie maja w sercu uczuje. 


Pięknćj miłości Matką Tyś zwana, 
Wszystko, co tylko w świecie pięknego, 
Niech idzie, Maryjo Niepokalana , 

Na uwielbienie imienia Twego, 

Pięknych cnót wieńce, czystych serc dary, 
Niech na majowe pójdą ofiary. 


I serafickie echo głos niesie 

Piosnki majowćj, która z za świata 
Jak głos pastuszy, w kniejach po lesie, 
W słowa się modłów do Ciebie splata. 


A. serca ludzkie, kościołki Maryi, 
O a > AMR 
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Z serafickiego gniazda ptaszyny, 
Proszą, opieki Twojćj matczynej. 


Proszą, wołają, byś im rzuciła 
Ziarnko pszenicy z Boskiego raju 

I rosą z nieba byś użyzniła 

Rolę serc, by w nich jak w maju 
Było tak pięknie, wonnie, kwiecisto, 
Gorąco, jasno, miłośnie, czysto ! 


Niegdyś w kościołku Porcyjunkuli 
Franciszka, sługę swego wzywałaś, 

Przez Jego ręce, po ziemskićj kuli, 

Iskry Boskiego ognia rzucałaś, 

I świat się palił pożarem świętym, 

W Twćm sercu, Boska Matko, poczętym. 


A dziś tak zimno ! wyschnięta rola 
Lecz Tyś nadziei naszćj przyczyna, 
Ty robotników wyślij na pola, 
Rosy i ognia z nieba od Syna 
Uproś im Matko, by Cię wsławili, 
By nowym duchem świat ożywili. 


Śmiemy Cię błagać, by do tćj pracy 
Dzieci Franciszka wezwane były, 
Jako maluczcy, jako bićdacy ; 

By się zamiary Boże spełniły, 

By seraficki żar iskry swćmi, 
Zmienił, odnowił oblicze ziemi! 
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List l-szy z ziemi Krośnieńskićj w Galicyi 
Do 


Przewielebnego ks. redaktora „Echa t do 
wszystkich óract 1 stóstr III, zakonu Św. 
Franctszka. 


Czytując co miesiąc miłe pisemko, 
pod tyt. „Ecko III. zakonu św. Fran- 
ctszka,* przez Przewielebność Waszą re- 
dagowane i wyczytując o różnych oko- 
licach i miejscowościach, gdzie wstę- 
pują do tego zakonu, przedsięwziąłem 
i ja do was napisać i donieść wam 
przynajmniej kilka słów o tercyjarstwie 
w naszych okolicach i o naszych bra- 
ciach i siostrach III. zakonu. 

Pierwsze podwaliny tercyjarstwa na 
ziemi Krośnieńskiej założył w klaszto- 
rze O. O. Kapucynów w Krośnie je- 
szcze w roku 1862  nieodżałowany 
i pamiętny dotąd ś. p. Ojciec Józef 
Krzysikiewicz, Kapucyn, zmarły przed 
dwoma laty, który 35 lat bez przerwy 
mieszkał w Krośnie, pracując niezmor- 
dowanie na chwałę Bożą nad zbawie- 
niem bliźnich. Starał on się najwięcej | 
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o rozszerzenie tego zakonu III. św. 
Franciszka po całej ziemi Krośnień- 
skiej. 

Okolica Krośnieńska wprawdzie bar- 
dzo odznacza się pobożnością, jednak 
z początku mało do tego zakonu III. 
wstępowało, gdyż jedni jeszcze tego do- 
brze zrozumieć i pojąć nie umieli, inni 
się z tego naśmiewali i drwinki sobie 
robili; a inni, chociażby mieli ochotę 
w sercu przyjąć ten zakon, ale bojąc 
się wyprzedzenia od innych, nić mieli 
odwagi do tego zakonu się zapisać. 
Z początku przyjmowała ten zakon prze- 
ważnie klasa biednych niewiast; dopiero 
później liczniej się zaczęto wpisywać. Ale 
jak to Pismo Boże mówi: że Pan Bóg 
ma wszędzie sługi swoje; otóż i w tem 
posłuchajcie bracia i siostry tercyjarze, 
jak to Pan Bóg swojómi drogami pokie- 
rował. W dyjecezyi przemyskiej, w zie- 
mi sanockiej pod Starą Wsią, blisko 
3 mile od Krosna, leży wioska nie bar- 
dzo bogata, nazywa się „Bizne“, w po- 
wiecie Brzozowskim. Ludzie w tej wio- 
sce bićdni, w pocie czoła pracujący 
na kawałek powszedniego chleba, ale ko- 
chający Boga z całego serca i bliźnie- 
go swego; w całem słowa znaczeniu: 

ludek poczciwy i bogobojny. Dawniej , 
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iw tej parafii miało się dziać rozmai- 
cie, ale jak Bóg dał tćj parafii dusz- 
pasterza w osobie czcigodnego ks. ka- 
nonika Józefa famuszktewicza, zacny ten 
pastćrz, już od 25 lat pracą duchowną 
i miłością swoją ojcowską tak potrafił 
ten biedny ludek Boży do Boga na- 
wrócić, i miłość Boga i staranie się o 
zbawienie w serca ich wpoić, że teraz 
w całéj okolicy mówią, że najlepsi lu- 
dzie z Bliznego, tak, że Przewielebni 
księża proboszowie i dwory do służby 
starają się mićć ludzi z Bliznego. Otóż 
w tej wiosce, jak wyżćj wspomniałem, po- 
mimo, że blisko mają Starą Wieś i O. O. 
Jezuici nie żałują nad nimi pracy swej 
duchownćj, a zakon O. O. Kapucynów 
jest tak dalece odległy, jednak prawie 
wszyscy, jako biedni, tak ukochali ten 
biedny zakon, a w nim św. Franciszka, 
że nie tylko starzy, ale i małe dzieci 
i to prawie wszystkie, mające rozum i 
pojęcie, powpisywały się do bractwa 
Paska św. Franciszka, a około 114 osób 
do III. zakonu św. Franciszka. Można 
tu wspomnićć, że do rozszćrzenia tego 
zakonu po całej parafii i po całej 
okolicy przyczyniła się najwięcej sio- 
stra Róża, Regina Zych. Czcigodna 
ta siostra stara się wszelkiemi siłami 
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o rozszćrzenie chwały Bożej i miłości 
Boga w sercach ludzkich. Całe swoje 
życie 45 lat, poświęciła na służbę Bo- 
ga. Ona to właśnie nauczyła wszyst- 
kich braci i siostry, jak mają odmawiać 
pacierze tercyjarskie i całćj reguły, i, 
można powiedzieć, że dla wszystkich 
przyświeca budującym przykładem, po- 
pożnością i poczciwością. Dlatego nie- 
tylko u Przewieleb. ks. Kanonika ma 
zachowanie, ale od wszystkich bywa lu- 
biona i szanowana, gdyż godna jest 
tego. Każdy: czy mały, czy stary, a 
szczególnej dziewczęta i kobiety idą do 
niej po radę i pociechę, a ona też każ- 
demu umić zaradzić, każdego pocieszyć. 
To też zakon III. św. Franciszka może 
w żadnej miejscowości tak pięknie nie 
kwitnie i tak pięknie nie jest prowa- 
dzony, jak właśnie w wyżej wspomnio- 
nćj ubożuchnej wiosce, Bliznem, pod 
Starą Wsią. Mają tam tercyjarze swo- 
jego przełożonego w osobie Michała 
Kuźniar, wieśniaka bardzo pracowitego 
i poczciwego. Co miesiąc schodzą się 
na zebrania i tam albo coś uradzą po- 
żytecznego dla zakonu IIL, albo prze- 
czytają coś o III. zakonie, albo o ży- 
ciu jakiego z żywotów świętych tercy- 
jarzów. Wszyscy bracia i siostry żyją 
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tak budująco, jakby były dziećmi jednej 
matki i jednego ojca. Nić ma tam 
pychy, zazdrości, uporu, nienawiści, 
gnićwu, obłudy i fałszu, ale u wszyst- 
kich i we wszystkiem głęboka pokora 
i poczciwość charakteru. Chodzą sobie 
wprawdzie ubogo, ale za to czysto i 
chędogo. W przykrościach i dolegliwo- 
ściach życia biegną z całėm zaufaniem po 
pociechę do swoich ojców duchownych, 


im we wszystkićm posłuszni. W każde 
suchedni udziela im miejscowy ksiądz 
proboszcz absolucyi gieneralnej, a dwa 
razy do roku błogosławieństwa papie- 
skiego, i to czyni z największą chęcią. 
gdyż w tem widzi chwałę Bożą. a dla 
swoich owieczek zbawienny pożytek. 
Otóż taki jest stan braci i sióstr III. 
zakonu św. Franciszka w Bliznem. Na 
tych kilku słowach chcę pierwszy list 
zakończyć. Na przyszły raz więcćj wam 
napiszę, a teraz was, bracia i siostry, 
polecam Bogu w opiekę. Módłcie się 
za waszego brata, który to do wszyst- 
kich was pisze, chociaż nieznajomy, ale 
jak będziemy żyć według naszćj regu- 
ły, od św. Franciszka Patryjarchy nam 


į giem szczęśliwie pomrzemy, to się po- 


których przeważnie mają stałych i są | 


podanej, jak ona nam nakazuje i z Bo- | 
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| znamy wszyscy bracia i siostry na Jó- 7 
zafata dolinie, a późnićj cieszyć się bę- 
dziemy wszyscy w królestwie niebie- 
skiém. Co, daj Boże, życzę wam wszyst- 
kim. 
Wasz brat tercyjarz. 


Patronka na maj: 


Błogosławiona Humilijanna, wdowa, tercy- 
jarka reguły świętego Ojca Franciszka 
Seraficznego. 


Błogosławiona Humilijanna, rodem z Flo- 
rencyi we Włoszech, pochodziła ze znako- 
mitego i starożytnego rodu Orasechi. Wy- 
chowana była wśród wielkiej zamożności 
rodzicielskiego domu; lecz, że od dzieciń- 
stwa miała wpojone zasady wiary Żywćj, 
i szczególnemi od Boga obdarzona była ła- 
skami, od lat najmłodszych wielką okazy- 
wała pobożność, a posuwając się w lata, 
coraz w niej większy robiła postęp. Do- 
szedłszy wieku młodej dziewicy, w którym 
wiele z jej rówienniczek marzą tylko o u- 
ciechach doczesnych i za niemi gonią, Hu- 
malijanna, żywo przejęta uczuciem próżno- 
ści tego wszystkiego, wzdychała za samo- 
tnością, aby w jak największóm odosobnie- 

aniu, tem łatwiój oddać się ćwiczeniom wyż- | 
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szój pobożności i coraz ściślej jednoczyć się 


z Bogiem. 

Miała rok 16, gdy wielu z piórwszych 
rodzin włoskich młodzieńców, przedsta- 
wiało się jako ubiegających o jój rękę. Hu- 
milijanna żadnego przyjąć nie chciała, póki 
to do jej własnój woli zostawiono. Lecz gdy 
rodzice, mając zamiar wydać ją koniecznie 
ża mąż, spostrzegli, że nie chce uczynić 
żadnego wyboru z pomiędzy przedstawiają- 
cych się, sami to uczynili, przyrzekając jej 
rękę jednemu z bogatszych młodszych pa- 
nów florenekich. Zasmuciło to wielce bło- 
gosławioną Humilijannę ; lecz, że rodzice 
usilnie nalegali na nią, aby wyszła za mąż, 
a nić miała żadnej wskazówki, że Pan Bóg 
powołuje ją do innego stanu, uległa ich 
woli, i poślubiła wybranego przez nich mał- 
żonka. - 

W związku tym prawie od piórwszych dni 
spostrzegła Humilijanna, jak słusznie się 
go obawiała. I rodzice przekonali się wkrót- 
ce, że zwykle tak bywa, iż gdy dusza jaka, 
powołana do wyłącznego poświęcenia się 
życiu bogomyślnemu, chybia swego po- 
wołania w stanie, wjaki niewłaściwie wstę- 
puje, chociażby on przedstawiał wszelkie 
warunki tego, co szczęściem ziemskióm zo- 
wią, bo tego wcale nie znajdzie. 
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Jakoż, małżonek Humilijanny choć równy 
jéj urodzeniem i bogactwy, co się zaś ty- 
czy enót i obyczajów wcale do nićj podob- 
nym nie okazał się. Byłto człowiek lek- 
kiego prowadzenia się, oddany rozmaitym 
płochym zabawom, i bardzo przykry w po- 
życiu domowóm. Pojąwszy za żonę anioła 
dobroci, łagodności, słodyczy, mając w 
Humilijannie żonę najuleglejszą, która, po- 
mimo rażących i grzesznych wad swego 
męża, była dla niego z uszanowaniem, cze- 
go nieustanne dawała dowody, on jednak 
obchodził się z nią najgorzćj. Cv ją zaś 
najbardzićj bolało, to, że i sam zaniedby- 
wał wszelkie obowiązki prawego chrześci- 
janina, i jéj samćj w spełnianiu tych, do 
których nawet jest się ściśle obowiązanym, 
bezustanne stawiał trudności. 

Wśród tak smutnego położenia, Humili- 
janna jedyną ulgę znajdowała w modlitwie; 
w której czerpała łaski potrzebne do zno- 
szenia tak ciężkiego krzyża i przedewszyst- 
kićm polecała Matce Bożćj nieszczęsny stan 
duszy swego zaślepionego małżonka. Po 
pięciu latach takiego pożycia przyszło do 
tego, że stracił całe swoje mienie, i za- 
ciągnął znaczne długi, których zapłacić nić 
mógł. To go przyprowadziło do wielkiego 
zmartwienia, w skutek którego ciężko zacho- 
rował. Wtedy Humilijanna nietylko otoczyła 
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go największą troskliwością, lecz gdy był: 
bliskim śmierci, a wielkiego doznawał nie- 
pokoju na duszy, z powodu, że tylu ludzi, któ- 
rzy mu majątki powierzyli, ciężko ukrzywdzi, 
nić mogące długów swoich spłacić, zaofiaro- 
wała mu na ten cel większą część swojego 
posagu. Tak wielka wspaniałomyślność żony, 
dla której był złym mężem, poruszyła go 
do głębi serea i sprawiła, że umarł poje- 
dnany z Bogiem i z oznakami szczórego 
żalu za wszystkie swoje grzóchy. Humili- 
janna więe uratowała tym sposobem duszę 
swojego małżonka, dla której zbawienia 
ofiara majątku, jaką uczyniła, wydawała się 
jéj niczóm. i 

Po śmierci męża wróciła do domu swych 
rodziców, i postanowiła zerwać wszelkie 
stosunki ze światem, zająć się wychowaniem 
jedynćj córki, i oddać bogomyślności i u- 
czynkom miłosierdzia. Osiadła w odosobnio- 
nój wieży, przy pałacu swych rodziców i 
tam wiodła życie jak pustelnica. 

Pod tę porę zawiązywać się zaczynało 
we Florencyi bractwo tercyjarek reguły św. 
Franciszka, Patryjarchy asyskiego. Humili- 
janna już oddawna zostawała pod przewo- 
dnietwem duchownym jednego z kapłanów 
zakonu Braci Mniejszych, którzy bractwem 
tem głównie kierowali. Pićrwsza więc z nje- 
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wiast do niego wstąpiła, i habit w kościele 
św. Krzyża przyjęła. 

Trudno opisać, jaki od tój pory uczyniła 
postęp w enotach chrześcijańskich, w któ- 
rych, żeby ją lepiej wyćwiczyć, doświad- 
czyć, utwierdzić, dopuścił Pan Bóg nowe 
dla niój doczesne niepowodzenia. 

Ojciec jéj, człowiek gwałtowny i skut- 
kiem podeszłego wieku dziwak, obchodził 
się z nią bez litości. Nietylko wyzuł ją z re- 
szty należącego się jéj spadku, lecz tak ją 
w oczach domowników znieważał i sługom 
za nie ją uważać kazał, że doznawała od 
nich grubijańskiego obchodzenia, a [nawet 
od jednój z nich została w głowę ranioną. 
A to wszystko uchodziło bezkarnie; tóm 
bardziój, że Humilijanna nigdy się na to 
przed nikim nie uskarżała. 

Do takich prób, jakie spodobało się było 
Panu Bogu zesłać na nią, przyłączyły się 
jeszeze długie i dotkliwe choroby, którómi, 
jak ogniem złoto, oczyszezał Pan Bóg i u- 
święcał coraz bardzićj, jednocząc ze sobą, 
tę wybraną sługę swoję. To wszystko jed- 
nak nie przeszkadzało jój spełniać wielkich 
miłosiernych uczynków dla biednych. 

Znana w mieście eałóm jako pani wyso- 
kiego rodu, od domu do domu chodziła po 
jałmużnie, kwestując dla sióstr swoich ter- 
cyjarek. Taką miłością Pana Jezusa była 
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przejęta, że nié mogąc, jak tego żywo pra- 
gnęła, dla chwały Jego ponieść męczeństwa, 
zadawała sobie ciągłe rozmaite umartwienia. 
Opływała też za to w niebieskie dary ; czę- 
sto wpadała z zachwycenie, i wtedy jużto 
Pan Jezus, już Matka Boża w objawieniu 
z nią rozmawiali. Liczne także cuda czyniła, 
gdyż za jój modlitwą wielu ciężko chorych 
zdrowie odzyskało i kilka razy, gdy dla u- 
bogich zabrakło jej wina albo oliwy, za- 
mieniała w nie wodę, którą przeżegnała. Wi- 
dywano także jej celkę, gdy się w niéj mo- 
dliła, niebieską światłością napełnioną. Wszel- 
kie napaści złego ducha, który ją rozmai- 
temi sposobami zdradzieckiómi kusił, zna- 
kiem Krzyża świętego odpędzała. 

Miała lat 27, kiedy ją, pełną cnót i bo- 
gatą w zasługi, a więc dojrzałą do nieba, 
powołał tam Pan Bóg. 

Zapadła w ciężką chorobę, która z wielką 
cierpliwością znosiła, a coraz śeiślćj jedno- 
cząc się z Panem Jezusem, oddała w ręce 
Jego ducha dnia 29 maja roku Pańskiego 
1246. Ciało jej pochowane zostało w ko- 
ściele św. Krzyża, do Braci Mniejszych we 
Florencyi należącego, a po trzech miesią- 
cach, z powodu licznych cudów, jakie przy 
niêm zaszły, z wielką uroczystością prze- 
niesiono i umieszczono je w umyślnie dla 
M sporzadzonym w tymże kościele wspa- d 
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| grobowcu. Wierni wielka czcią ota- | 
czają grób jej ciągle cudami słynący, a Oj- 
ciec św. Innocenty XI, zaliczył ją w po- 
czet błogosławionych. 


Intencyja na maj. 


„Twoja cześć o Maryjo! miech nie ustę- 
puje z mego serca, niech nie schodzi z ust 
moich“. 


Te słowa św. Bernarda chcę ci, kochany 
czytelniku, w miesiącu maju przywieść na 
pamięć i tak głęboko je wpoić w twój 
umysł, abyś o nich nietylko w tym mie- 
siącu, ale owszem już nigdy wiecój nie za- 
pomniał. Wiósz bowiem, że ten miesiąc 
najpiękniejszy w roku jest poświęcony ku 
czci Przeczystćej Maryi Panny. Trudno wy- 
powiedzieć, jaką on pociechą duchowną 
napełnia serca wiernych dzieci Maryi. Dla- 
tego i ty połącz się chętnie do tego nader 
szczęśliwego grona wielbicieli Maryi, a nie- 
zawodnie zaskarbisz sobie niezliczone łaski. 

uto jak przez Maryją otrzymaliśmy naj- 
większy dar niebios to jest: Pana Jezusa, 
a z nim odzyskaliśmy utracone zbawienie 
wieczne, tak samo i teraz chce Bóg, za po- 
średnictwem Matki Syna Swego, udzielać 
nam wszystkich potrzebnych i niezbędnych 
„łask do pobożnego i świątobliwego życia. 
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Słusznie więc Kościół nazywa Maryją „Ma- | 
tką łaski Bożej”. 

Kto zatóm Matkę Bożą należycie czci, 
temu Ona bez wątpienia wyjedna u Boga 
obfite łaski do pobożnego życia i do szezę- 
śliwej śmierci; czyli, krótko mówiąc, wiel- 
biciel Maryi zginąć nie może. 

Któż bowiem nie wie z nas jak powszecli- 
ne i jak w przeróżny sposób prawie po ca- 
łej kuli ziemskiej w miesiącu maju od- 
prawiają się nabożeństwa ku czci Maryi! 

Jako członkowie trzeciego zakonu jesteś- 
my i powinniśmy być, że się tak wyrażę 
szczególniejszćómi, bo wybranemi dziećmi 
Maryi. Wiemy bowiem jak święty Nasz Oj- 
ciec Franciszek przez całe życie gorąco ko- 
chał Maryją i wiernym był Jej slugą. Nie 
więc dziwnego, że gdy otrzymywal od Boga 
jakie nadzwyczajne łaski, zawsze takowe 
otrzymywał przez ręce Maryi, jak n. p. 
ów wielki odpust zwany „Porcyjunkulą*. 
On gdy miał ustanowić swoje trzy zakony, 
a widział tak liczne przeszkody, uciekł się 
natychmiast o pomoc do Jéj skarbnicy łask 
i Jój opiece poruczył siebie i swoje dzieci 
na wieczne czasy. Dlatego i my, wstępując 
w ślady naszego Ojca, pałajmy gorącą mi- 
łością ku Maryi, Opiekunce naszego zakonu, 
polećmy się Jej opiece i prośmy Ją o 
|, pomoc. 
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Kto zatóm pragnie wielbić Maryją w Jój 
miesiącu maju, niechaj przynajmniej każde- 
go poranka składa u Jéj stóp wszystkie swe 
inodlitwy, prace, cierpienia i pociechy, a 
nadto niechaj się Jój całkiem ofiaruje. W cią- 
su dnia niech ponawia jak najczęściej tę 
intencyją. Niechaj do Pozdrowienia Aniel- 
skiego, które trzykroć dziennie odmawia 
na cześć Maryi, dodaje tę cudownie piękną 
modlitwę: „O Pani Moja i Matko Moja, 
ofiaruję Ci się zupełnie, poświęcając Ci dzi- 
siaj moje oczy, moje uszy, usta moje i ser- 
ce moje i całego siebie zupełnie. Ponieważ 
więc jestem Twoim. o dobra Matko Moja, 
strzeż mnie i broń jako rzeczy i własności 
swojej”. 

Mieszkasz w bliskości kościoła, nie za- 
uiedbuj codziennie bywać na nabożeństwie 
majowóm, o ile ci na to pozwalają obo- 
wiązki. W przeciwnym razie nie opuszczaj 
modlitwy w domu, przed obrazem Boga- 
Rodzicy. 

Jesteś Ojcem lub Matką, odprawiaj mo- 
dlitwy domowe wspólnie z dziećmi i do- 
mownikami. Wybieraj Maryją za patronkę 
domu swego i całćj rodziny, szukaj w Nićj 
rady w zwątpieniach i różnych przypadkach 
życia, wsparcia w niedostatku, pociechy 
w troskach i cierpieniach. 

Starajmy się przeto usilnie, aby miesiąca 
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maj nie upłynął dla nas bezowocnie, wznoś- | 
my często oczy z tego padołu płaczu ku 
Pocieszycielee Strapionych, wołając do Niej 
słowy świętego Bernarda: „Pomnij, o Naj- 
doblitwsza Panno* i t.d. 

Módlmy się. 

Wszechmogący i wieczny Boże! słodko- 
ści sere naszych, i nagrodo wybranych, 
któryś błogosławioną Humilijannę Twoją 
miłością rozgorzałą, najsłodszemi pociecha- 
mi niebieskiómi napełnił; spraw miłosci- 
wie, abyśmy za jej przykladem i wstawie- 
niem się, z Tobą ściśle zjednoczeui, zasłużyli 
sobie oglądać Twój majestat Boski na wieki. 

Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. A. 


Odpusty zupełne, 
nadane wiecznómi czasy, w kościołach Braci 
Mniejszych św. O. Franciszka. 
Maj. 
8 maja św. Stanisława bisk. męcz., prote- 
ktora prowincyji. 
13 maja św. Piotra Regell, wyznawcy. 


17 „ św. Paschalisa Bajlon, wyznawcy. 
17 „ św. Feliksa z Kant. kap., wyz. 

20 „ św. Bernardyna Senen., wyznawcy. 
28 „ . św. Kryspina z Witerb. kap., wyz. 
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Kroniczka. 


Lwów. W numerze IO. naszego pisemka wspo- 
minaliśmy o nowo zawiązanćm zgromadzeniu sióstr 
trzeciego zakonu Franciszkanek od św. Józefa, a nie 
podaliśmy imion przyjętych. Imiona te są: 

1. Maryja, Elźbićta Dutkiewicz, z Sanoka. 
JĄ Józefa Pierszchalska, z Sokołowa. 


3. A Małgorzata Kozłowska, z Królestwa. 
NIĄ Franciszka Szymańska, z Buczaca. 
SSi Humilijanna Biata, z Łańcuta. 


W tym samym dniu t. j. 17 lutego uroczyście 
przyjętym został do trzeciego zakonu św. Franciszka 
w kaplicy P. P. Franciszkanek we Lwowie przez 
Ojca Floryjana z zakonu O. O. Kapucynów czcigodny 
ks. Zygmunt Gorazdowski, wikaryjusz i katecheta 
przy kościele św. Mikołaja wę Lwowie; przybrał 
sobie imię zakonne Franciszek, Maryjan. 


Sędziszów. Dnia 8 lutego 1884 przyjął 
Ojciec Floryjan zakonu O.O. Kapucynów do trze- 
ciego zakonu następujące osoby : 
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. Sebastyjan Kurpiel, im. z. Ludwik z Pstrągowéj. 

2. Barbara Stanek. im. z. Łucyja 5 

3. Tomasz Trela, im. z. Józef, z Zawadki. 

4. Józefa Trelanka, im. z. Katarzyna, z Zawadki. 

3. Stanisław Strzępek, im. z. Franciszek, z Gro- 
dziska. 

6. Izydor Szczur, im. z. Franciszek, z Kawęczyna. 
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I. Michał Kuźniar, im. z. Roch, przełożony. 
z. Jakób Jopek, im. z. Franciszek. 

3. Paweł Kwolek, im. z. 5 

4. Walenty Pająk, im. z. 4 

5. Jędrzej Kwolek, im. z. 

| 6. Wawrzyniec Ryczaj, im. z. Klezar. 

7. Jan Ryczaj, im. z. Franciszek. 

8. Jędzćj Piecuch, im. z. h 

9. Marcin Kogaj, im. z. a 
Io. Marcin Leń, im. z. 5 
Ii. Tomasz Fic, im. z. i 
12. Józef Jarosz, im. z. 
13. Karol Abratowski, im. z, Antoni. 
14. Antoni Kostka, im. z. 
15. Jakób Gdula, im. z. Franciszek. 
16. Teofil Nowakowski, im. z. , 
17. Feliks Bąk, im. z. 
18. Józef Orłowski, im. z. Wawżyniec. 
I9. Antoni Kostka, im. z. Franciszek. 
20. Katarzyna Jopek, im. z. Bryginda. 
21. Maryjanna Delijowska, im. z. Magdalena. 
22. Magdalena Kwolek, im. z. Franciszka. 
23. Maryjanna Kuźniar, im. z. IKatarzyna. 
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. Maryja Nowina, im. Katarzyna, z Sędziszowa. 
. Jan Sado, im. z. Damijan, z Borku Wielkiego. 
. Petronela Sado, im. z. Ludwika „ s 
. Helena Rolkówna, im. z Urszula „ s 
. Agniószka Ziobro, im. z. Łucyja „ Ę 
. Katarzyna Depa, im. z. „ S A 
. Kat. Marchutka, im z. Maryja , 

. Małgorzata Draus, im. z. Aniela, z Kozda 
. Paweł Czoch, im. zak. Józef, z Sędziszowa. 
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Spis Braci Trzeciego zakonu św. Franciszka, 


w Bliznem. 


. Agata Fic, im. z. Maryjanna. 
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- Magdalena Czernecka, im. z. Kunegunda. 
. Julijanna Kuźniar, im. z. Elźbićta. 

„ Maryjanna Czuba, im. z. 

- Katarzyna Jarosz, im. z. Klara. 

- Katarzyna Kwolek, im. z. Barbara. 

. Katarzyna Bać, im, z. Kunegunda. 

- Zofija Sobaś, im. z. Elżbieta. 

- Franciszka Mrózek, im. z. Małgorzata. 

- Maryjanna Kuliga, im. z. Magdalena. 

» Maryjanna Abratowska, im. z. Brygida. 


Maryjanna Kostka, im. z. Małgorzata. 


. Agnieszka Skarbek, im. z. Kunegunda. 
. Maryjanna Zarych, im. z. Magdalena. 

- Barbara Czuba, im. z. Klara. 

- Zofija Pająk, im. z. Franciszka. 

- Magdalena Pająk, im. z. Róża. 

- Katarzyna Pająk, im. z. Róża. 


% Pająk, im. z, Kunegunda. 


. Agnieszka Ćwiąkała, im. z. R 
. Katarzyna Fic, im z. Elźbićta. 


Zofija Kufel, im. z. Ludwika. 


« Rozalija Wojnowzka, im. z. Małgorzata. 


Franciszka Frodyma, im. z. Elźbićta. 


- Helena Wojtowicz, im. z. Magdalena. 
- Maryjanna Mroczka, im. z. Ludwika, 
- Franciszka Kostka, im. z. Elżbieta. 

- Maryjanna Kostka, im. z. Kunegunda. 
* Maryjanna Kwolek, im. z Róża. 

- Zofija Fic, im. z. Róża. 

- Katarzyna Fic, im. z. Małgorzata. 

* Maryjanna Częczek, im. z. Katarzyna. 
- Agnieszka Cwiąkała, im. z. Maryjanna. 
» Maryjanna Kłapkowska, im. z. Klara. 
- Maryjanna Zarych, im. z. Barbara. 


Zofija Zając, im. z. Kunegunda. 


- Anna Pietryka, im. z. Barbara. 
- Zofija Kuśnież, im. z. Weronijka, 
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64. 
65, 
66. 
67. 
68, 


Bernard, kapucyn z Krakowa w dniu dzisiejszym 
w tutejszym kościele przyjął następujące osoby do 
trzeciego zakonu św. Franciszka : 

. Jan Grzybek, im. z. Franciszek Tenczynka. 

. Katarzyna Grzybkówna, im. z. Józefa, Maryja, 
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Katarzyna Szelast, im. z. Kunegunda. 
Anna Jagielska, im. z. Weronijka* 

Zofija Draguła, im. z. Klara. 

Maryjanna Ryczaj, im z. Kunegunda. 
Katarzyna Krowacka, im. z. 
Maryjanna Krok, im. z. Barbara. 
Magdalena Bielawska, im. z. Małgorzata. 


. Maryjanna Gdula, im. z. Elżbieta' 
. Katarzyna Nogaj, im. z. Elżbićta. 
. Anna Nogaj, im. z. Katarzyna. 

. Katarzyna Nogaj, im. z. Elżbićta. 


5 A im. z. Klara. 
5 Bićda, im. z. Elżbićta. 


. Anna Bieda, im. z. m 

. Katarzyna Bąk, im. z 

. Franciszka „ im. z. Klara. 

. Konstancyja Drożdżal, im. Klara. 

. Maryjaana Gierlach, im. z. Elżbieta. 

. Agata Zbiegień, im. z. 

. Maryjanna Częczek, im. z. Elżbieta. 

. Maryjanna Dydek, im. z. Małgorzata. 
. Cecylija Zacharska, im. z. Małgorzata. 


. Regina Zych, im. z Róża. 


Łudwika Januszkiewicz, im. z. Róża. 


Tenczynek. 7 kwietnia 1884 roku. Ojciec 


z Tenczynka. 


. Maryjanna IKurdzielówna, im. z. Józefa, z Tencz. 
. Zofija Kapkowa, im. z. Joanna, z Tenczynka. 
. Mikołaj Ptasiński, im. z. Franciszek, z Rudna. 
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ô. Wiktoryja Slusarczykowa, im. z. Weronika, Ma- | 
ryja, z Woli Filipowskiej. 

7. Adam Gędek, im. z. Wincenty, Józef, z Na- 
wojowćj Góry. 

8. Justyna Gędkowa, im. z. Antonina, Maryja, 
z Nawojowćj Góry. 


Zassów. — Przyjęci do trzeciego zakonu 
św. Ojca Franciszka przez W. ks. Macieja Pięcha, 
z mocy władzy mu udzielonćj przez W. Ojca Pro- 
wincyjała O. O. Kapucynów : 

a) I stycznia r. b. 

1. Kazimićrz Zawiślak, im. z. Franciszek. 

2. Maryja Szęszołka, im. z. Julijanna. 

3. Zofija Kierasiówa, im. z. Maryja. 

4. Maryja Kierasiowna, im. z. Zofija. 

5. Zofija Mikosianka, im. z. Maryja. 

6. Zofija Krawczykówna, im. z. Franciszka. 

7. Magdalena Krężelowa, im iz y 

8. Anna Żurkowa, im. z. Maryja. 
9 
10 


. Weronika Pszczolanka, im. z. Maryja. 
. Zofija Labakowa, im. z. Agata. 
II. Maryja Olejarzówna, im. z. Tekla. 
12. Helena Wałężónka, im. z. Maryja. 
13. Katarzyna Skarbkówna, im. z. Franciszka. 
14. Zofija Giermacianka, im. z. Aniela. 
I5. Anna Dudkowa, im. z. Zofija. 
16. Julija Sabajanka, im. z. Katarzyna. 
. Apolonija Wałężyna, im. z. Franciszka. 
18, Weronika Giermaciank2, im. z. Zofija. 
19. Maryja Babska, im. z. Stanisława. 
20. Zofija Caprężyna, im. z. Franciszka. 
21. Tekla Śiwina, im. z. Anna. 
22. Maryja Szotowa, im. z. Zofija. 
23. Wiktoryja Szynalska, im. z. Maryja. 
24. Katarzyna Wierciochowa, im. z. Jadwiga. 


. Tekla IKierasiówna, im. z. Maryja. 

. Józefa Ćwikówna, im. z. Franciszka. 

. Barbara Dymkówna, im. z. Katarzyna. 
. Maryja Wierciochówna, im. z. 
. Maryja Mołecanka, im. z. Regina. 

. Jadwiga Kobosianka, im. z. Maryja. 

. Jadwiga Siwianka, im. z. Katarzyna. 

. Tekla Śiwina, im. z. Barbara. 

.Zofija Kalębina, im. z. Agata. 

. Maryja Drągówna, im. z. Franciszka. 

. Franciszka Wawrzonkówna, im. z. Maryja. 
. Jan Skarbek, im. z. Franciszek. 

. Honorata Cuchrzonka, im z. Maryja. 
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b) 20 stycznia r. b. 

Jan Pyrkowski, im. z. Franciszek. 
Józef Siwy, im. z. Marcin. 

Zofija Błachowa, im. z. Rozalija. 


. Regina Gławaczónka, im. z. Franciszka. 


Józefa Wawrzonkówna, im. z. Maryja. 


. Tekla Więsiówna, im. z. Franciszka. 

. Maryja Kędziór, im. z. Katarzyna. 

. Maryja Ziaja, im. z. Weronika. 

. Julija Ziaja, im. z. Maryja. 

. Magdalena Krawczykówna, im. z. Katarzyna, 
. Katarzyna Mirasionka, im. z. Magdalena. 

. Magdalena Kożlanka, im. z. Maryja. 

- Wojciech Szwabski, im. z. Franciszek. 

. Katarzyna Jeloniówna, im. z. Maryja. 

. Katarzyna Jeleńka, im. z. 

. Weronika Woleńska, im. z. 
. Zofija Potaczka, im. z. 

. Wiktoryja Rudzianka, im. z. Katarzyna. 
. Regina Obarzanka, im. z. Maryja. 

k Katarzyna Czerwcowa, im. z. Maryja. 

. Regina Muszyna, im. z. 

. Julija Czuchrzyna, im. z. Rozalija. 
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23. Katarzyna Gąbarzyna, im. z. Maryja. 
24. Małgorzata Trzaskusiowa, im. z. Klara. 
25. Regina Cyganka, im. z. Maryja. 

26. Helena Cyganionka, im. z. , 


643 


27. Ewa Suchanionka, im. z. Klara. 
28. Regina Trzaskusionka, im. z. Regina. 
29. Karol Mika, im. z. Franciszek 


Ameryka. Wielebny Ojcze! Otóż z drugićj 
pułkuli świata przesyłam drogiemu Ojcu wiadomość 
do „Zcha*, że: na dniu 24 grudnia 1883 roku Prze- 
wielebny Ojciec Prowincyjał Kapucynów oblókł 
w tercyjarski Szkaplórz i Pasek Wielebnego ks. Jó- 
zefa Dąbrowskiego, byłego proboszcza parafii pol- 
skiej Polonia Wis., a obecnie dyrektora Zgromadze- 
nią S.S. Felicyjanek w prowincyi amerykańskićj, 
dając Mu imię Franciszek. 

Dzień przedtóćm to jest: 23 grudnia tenże Prze- 
wielebny Ojciec Prowincyjał Bonawentura przyjął 
do III. zakonu Andrzeja Jurczyka, dawszy mu imię 
Feliks. Od roku przybyli tu Ojcowie Kapucyni, 
biorący początek z Westfalii, a w Ameryce mieszkają 
już lat 20. Wspomniony Wielebny Ojciec Bonawen- 
tura jest fundatorem i Prowincyjałem amerykań- 
skićj prowincyi. Mają już kilka klasztorów, a tu 
będzie nowicyjat. Są oni Niemcy; ale umieją po 
angielsku, więc Przeor Ojciec Bonawentura jest na- 
szym nadzwyczajnym spowiednikiem. 

Polecając tutejsze Zgromadzenie świętym mo- 
dłom Wielebnego Ojca 

zostaję sługą w Chrystusie, 
siostra 24. Monika, Felicyjanka. 

P. S. Nie umiem Ojcu wiele wyrazić jak się cieszę 
tym dziełkiem, którego wydawnictwo Bóg powie- 
rzył Wielebności Waszćj. 
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Biblijografija. 


|. Dzielimy się czytelnikami wiadomością o no- 
wćj publikacyi, którą niewątpliwie z radością przyj- 
ma wszyscy czciciele Maryi. 

Jestto Litanija loretańka w obrazkach w arty- 
stycznym wykonaniu światłodrukowym, rozmiarów 
26/20 centymetrów, wydana świeżo nakładem księ- 
garni katolickićj naszego wydawcy. 

Pomysł w ogóle o ile trafny i nowy uzmysło- 
wienia tyle upowszechnionćj litanij o Najśw. Pannie, 
do której odmawiania, jak wiadomo, przywiązał Ko- 
ściół św. wielkie odpusty (Papićż Sykstus IV. na- 
dał 200 dni odpustu) o tyle przynać trzeba, wyko- 
nanie wypadło bardzo szcześliwie. Symbole cnót 
Najświętszćj Panny, w porządku inwokacyi w lita- 
nii, u spodu których są podpisy, wedle których 
można litaniją odmawiać, połączone są ornamen- 
tyką szlachetną i stylową. 

W środku, w otoczeniu tych obrazków w for- 
mie medalijonowćj, widnieje większy obraz Naj- 
świętszćej Panny Czestochowskićj w najwierniejszćj 
kopii, z podpisem: „Królowo Polski, módl się za 
nami“ i miniaturowómi orzełkiem i pogonią w spod- 
nićj części ramy, okalającćj obraz. 

Jako dowód staranności wydawcy podajemy, że 
nie omieszkał umieścić w tym wydawnictwie inwo- 
kacyi: Królowo Różańca świetlego, módl się 
za nami, którą Ojciec św. Leon XII., polecił 
umieścić w litanii najnowszym dekretem z 6 stycz- 
nia r. b. Cena egzempl. na pięknym kartonie 25 cent. 
| (50 fenigów) jest rzeczywiście niską. 
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2. Krótki dyjalog św. Katarzyny Seneńskiej, 
Dziewicy serafickićj, tercyjarki św. Dominika: 0 zu- 
pełnej doskonałości. Przełożył z włoskiego ks. Jó- 
zef Hube, ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań- 
skiego. Cena 25 cent. (50 fenigów). 

Prześliczna i milutka ta książeczka, wydana wła- 
śnie w tych dniach przez księgarnię katolicką 
naszego wydawcy, jest prawdziwą perełką w pośród 
przepięknych dzieł świętćj Dziewicy. 

Słusznie mówi tłumacz czcigodny w przed- 
mowie: 

„Dla tych, którychby samo nazwisko świętćj 
Katarzyny Seneńskićj nie zachęcało dosyć do czy- 
tania tej książeczki, wypisujemy, co o nićj mówi jej 
wydawca włoski : 

„Liczne są, mówi, pisma tćj wielkiej Duszy, 
a wszystkie zadziwiające namaszczeniem i mądrością 
Bożą, któremi są napełnione ; ale można powiedzieć, 
że w tym krótkim dyjalogu zebrała w treści to, co 
w nich jest najsłodszego i najcenniejszego“. 

Z radością trzeba potwierdzić, że uboga wasza 
litertaura ascetyczna wzbogaciła się rzeczywiście tym 
małym objętością lecz wielkiej wagi co do treści 
traktatem. 

Język przekładu bardzo dobry, czysty, zrozu- 
miały. Wydanie bardzo ładne, na papićrze welino- 
wym, w formacie zgrabnym. 

Na miesiąc maj polecamy : 

3. Najprzód świéżo wydaną pracę ks. dra. Jó- 
zefa Krukowskiego : Rozmyślania majowe a tajemni- 


cach różańca Najświętszej Maryi Panny. Cena 45 
cent. (90 fen.), dalój: 


Tegoż autora : 

4. Nowe nauki majowe. Cena 1 zł. a. (2 marki). 

5. Kazania na uroczystości Najświętszej Ma- 
ryi Panny. Cena 3 zł. a. (6 marek). 
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6. Miesiąc maj, poświecony Bogarodzicy i Nie- | 
pokalanej Dziewicy Maryi. W tćj książce zawićrają 
się: rozmysłania na każdy dzień miesiąca o życiu 
ziemskim i opiece niebieskićj Najświętszej Panny 
porządkiem czasu ułożone i do jéj świąt zastoso- 
wane przez ks. lakóha Nowakowskiego. Cena 40 cent. 
(80 fenigów). 

We wstępie czytamy porównanie cnót z kwia- 
tami i zachętę do pracy duchownej, dalej sposób 
odprawiania nabożeństwa majowego i wyliczenie 
cnót na każdy dzień maja, jakie autor podaje czy- 
telnikowi, zachęcając go do praktykowania ich za 
przykładem i pomocą Bogarodzicy. Dzień każdy 
składa się uwagi i przysługi, w którćj zawiera się 
jakieś dobre postanowienie, odpowiednie uwadze 
i zalecony jest jakiś żywot świętego do odczytania. 
Rrzecz jest bardzo piękna, język poprawny. 

7. Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najświęt- 
szej Panny Maryi. Wydanie na najpiękniejszym we- 
linie, drukiem dwukolorowym, brzegi złocone. Cena 
20 cent. (40 fenigów). 


Czcicielom Najświętszćj Panny przypomniał wy- 
dawca te ulubione przodków naszych modlitwy, 
które, wydane prześlicznie, w maleńkim formacie, 
moga się zmieścić do pugilaresu i stanowić vade 
mecum każdego, kto chlubi się, że jest, jak ongi, 
sodalis Marianus. 


8. Św. Alfonsa Liguori'ego Modlitwy do Naj- 
świętszej Panny na każdy dzień tygodnia. Wydanie 
trzecie, poprawione. Cena 6 cent. (12 fenigów). 

Samo nazwisko św. autora, wielkiego mistrza 
duchownego, zaleca dostatecznie te rzewne i pełne 
podniosłości modlitwy. Przekład polski wzorowy ma | 
aprobatę władzy duchownćj. Życzyćby należało, żeby 
księża proboszczowie rozpowszechniali je między pa- 
rafijanami wszelkiego stanu i wieku. 
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Dalej tegoż św. autora : 


9. O miłości Boga i ufności w przyczynie Ma- 
ryj. Cena 32 cent. (64 ienigi). 

10. Rozmyślania o siedmiu boleściach Najświęt- 
szej Maryi Panny. Cena 30 cent. (50 fenigów). 

il. Uwiełbienia Maryi. (Tłomaczenie Ojca Pro- 
kopa, kapucyna). Cena I zł. a. i 80 cent. (3 marki 
i 60 fenigów). 

I2. Bieńkowskiego: Miesiąc maj dla niewiast 
chrześcijańskich. Cena 45 cent. (ġo fenigów). 

13. Ojca Birkowskiego zakonu św. Dominika. 
Kazania o Bogarodzicy. Cena I zł. a. i 5 cent. 
(2 marki i 10 fenigów). 

14. Ks. Gaume'a: Judyt i Ester czyli miesiąc 
Maryi w XIX. wieku. Cena 60 cent. (I marka). 

I5. Potulicki ks. Ad dr.—Miesiąc Maryi. Zbiór 
krótkich rozmyślań z dodatkiem litanij, modlitw 
i pieśni, używanych przy nabożeństwie majowćm. 
Cena 10 cent. (20 fenigów). 

Najtańsze wydawnictwo w tym rodzaju, a przy- 
tym, jedno z najpraktyczniejszych. Druk drobny, ale 

wyraźny, format bardzo zreczny, maleńki. 

I6. Nader praktyczny miesiąc „Maryi dla ludu 
ks. G. Grabowskiego. Cena 45 cent. (90 fenigów). 

I7. Ojca Aleksandra Jełowiekiego. Miesiąc Ma- 
ryi. Cena 80 cent. (I marka i 60 fenigów). 

18. Ks. Arcybiskupa Hołowińskiego : Miesiąc 
Maryi (z nowennami). Cena 30 cent. (60 fenigów). 

19. Nabożeństwo do Najświętszej Maryi Panny 
przez ks. J. Kloczkowskiego. Cena 41 cent. (82 fen.). 

20. Wyborny. Wykład godzinek o Niepokałanym 
Poczęciu Najświętszej Maryi Panny przez ks. Kru- 
pińskiego. Może doskonale służyć na czytania ma- 
; jowe. Cena 50 cent. (I marka). 
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2i. Nauki majowe ks. Kożuchowskiego. Cena 
75 Cent. (I marka i 50 fenigów). 

22. Ojca Lalomia : Miesiąc Maryi. Cena 25 cent. 
(50 fenigów). 

23. Miesiąc Maryi. Nabożeństwo do Najświęt- 
szej Panny z Lourdes przez Henryka Lasserre. Ce- 
na 75 cent. (I marka i 50 fenigów). 

24. Kwiaty ofiarowane Najświętszej Pannie 
przez św. Leonarda z Porto-Maurieio. Cena 30 cent. 
(50 fenigów). 

25. Maryja uwielbiona litanijach loretańskich 
czyli tychże litanij wykład ks. Pawłowskiego. Cena 
go cent. (I marka i 80 fenigów). 

26. Tejże treści obszćrniejsze znacznie dzieło 
Ojca Prokopa kapucyna. Cena 2 zł. a. i 25 cent. 
(4 marki i 30 fenigów). 

27. Tejże treści małe dziełko ks. Pleszczyń- 
skiego. Cena 45 cent. (90 fenigów). 

28. Ojca Prokopa: Miesiąc Maryi. Cena 32 cent. 
(64 fenigi). 

29. Tegoż Autora: Nowy miesiąe maj. Cena 
60 cent. (I marka i 20 fenigów). 

30. Ojca Wacława. kapucyna: Miesiąc Maryi. 
Cena 30 cent. (60 fenigów). 

31. Ks. Biskupa Segur'a: Miesiąc Maryi. Cena 
72 cent. (I marka i 20 fenigów). 

32. Ave Maria ks. Józefa Stagraczyńskiego. Cena 
45. cent. (75 fenigów). 

33. Miesiąc Maryi dla dusz wewnętrznych ks. 
Huguet'a. Tłomaczenie z francuskiego. Rzecz wy- 
borna, ale tylko dla osób posuniętych na drodze ży- 
cia duchownego. 
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Nekrologija. 


Br. Władysław Jagiełło jubilat zgromadzenia 
O.O. Kapucynów, przeżywszy go lat, umarł 23 
marca b. r. w klasztorze Zakroczymskim. 


W. O. Konstanty Pacholik były prowincyjał 
O.O. Reformatów, urodzony 1813 roku, przeżywszy 
łat 67, umarł w Przemyślu dnia 27 marca b. r. 


Antonina Katarzyna Bryłka, tercyjarka, opatrzona 
ŚŚ. Sakramentami, zakończyła doczesną pielgrzymkę, 
dnia 23 marca 1884 roku, w miasteczku na Szląsku, 


Niech odpoczywają w pokoju! 


A my, bracia i siostry, pomódlmy się za nich. 


Sprostowanie. — 2/0dbszy się: zamieszczone na 
str. 387, powinno być na str, 384, zaraz po żywo- 
cie błogosławionćj Flumilijanny, patronki na maj. 


Imprimatur. 


1 Albinus. 
Eppus. 


` i 
KALENDARZYK TERCYJARSKI, 
Maj. 

1. B. Joanna od krzyża, panna, cudami słynąca. 

2. B. Franciszka wdowa, Tercyjarka 1255 w Umbryi. 
3. B. Anioł z Saonu Kapucyn 1556 w Marchii. 

4. B. Franciszek z Nawary Kapucyn 1562. 

5. B. Ubald, Tercyjarz 1506 w Mentonie. 

6. B. Bela, król wegierski, Tercyjarz 1269 brat św. 

Elżbiety. 

7. B. Bonawentura de Cilta sławny cudami. 

8. Bogobojna Benedykta, panna. 

9. B. Otalia Gomez, wd. Tercyjarka 1584 w Hiszpanii. 
10. B. Katarzyna Lopez, Tercyjarka 1442. 

11. B. Maryja Gomez wdowa, Tercyjarka w Wiln. 
12. B. Humilianna wdowa, Tercyjarka 1246. 

18. Świeta Ś. Piotra Regalata Obserwanta. Odpust zupeł. 
14. B. Gerara rycerz $. Jana, Tereyjarz w Toskanii. 
"| 15. B. Wiolenta z Korduhy, Tercyjarka 1576. 

16. B. Franciszka Rodrigez, Tercyjarka 1544, 

17. Święto 8. Paschalisa Alkantarzysty. Odpust zu- 


18. RE to ś. Feliksa Kapucyna. Odpust zupełny. 
19. B. Elżbićta, wdowa, Tereyjarka 1886 w Watei. 
20. Święto ś. Bernadyna Seneńskiego, Obserwanta . 
Odpust zupełny. * 
21. B. Agnieszka, wdowa, Tere. 1517 w Hiszpanii. 
22. B. Magdalena z Konstancyi, Tercyjarka 1345. 
23. B. Antoni Pustelnik, Tercyjarz 1438 w Urbinie. 
24. B. Rosttagne, Tercyjarz 1280 we Francyi. 
25. Święto Przeniesienia 5. O. Franciszka. Odpust 
zupełny dla samych Tercyjarzów. 
26. B. Apolonija wdowa, Tercyjarka 1500 w Bolonii. 
21. B. Maryja Mugnos, Tercyjarka 1535 w Abazar, wielka 
pokutnica. 
28. B. Joanna, królowa Kastylii, Tercyjarka 1382 
a w Toledzie. 
- B. Ela, Tercyjarka 1251 w Rzymie. 
więto B. Humilianny wdowy, której pokorę Bóg 
wysoko wyniósł. 
31. Humilijan, Kapucyn 1541 w Moste-Cassino, 
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NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIE 


W KRAKOWIE 
wyszły dziełka: 


TRZECI ZAKON Św. FRANC 


PRZEZ Js. fEGUR'A, 
przełożył Wł. M. 


Wydanie drugie, powiększone; za 

tercyjarską, poprzedzone Encyklik: 
stwie, ozdobione obrazkiem św. 

NM NN NOWA NAM R 

Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.). 

m a z Oza Pow 80 centów (4 m 


TEGOŻ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZK 


Wydanie czwarte. Cena 4 ct. (8 fen.) 
——$2- - 


Ojca św. z Bożej łaski Papióża (wozi 
KONSTYTUCYA. 


Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE 
pod zarządem A. Szyjewskiego. 


